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MódccUlO'. \  D  f j
i t f f i u j E f c  U t ó m t w mi-Muka

" W i t o l d  J t a j h a u L s k i

Ś w i ę t o  N o h m o l a
( O d  w ł a s n e g o  E t o r e s p o n d e n i a  z  E g i p ł u )

Kair, w  lu ty m  
P ie lg r z y m k a  d o  M e k k i je s t  je d  

n y m  z 5 g łó w n y c h  o b o w ią z k ó w  
r e l ig i jn y c h  m u z u łm a n in a  ( in n y ­
m i są : m o d litw a , ja łm u ż n a , p ost 
i w o jn a  ś w ię t a ) .  P o c z ą tk ó w  te g o  
z w y c z a ju  n a le ż y  je d n a k  szu k a ć 
w  cza sa ch  p r z e d h is to r y c z n y c h .

ŚW IĄTYN IA K A A B A
Ś w ią ty n ia  K a a b a  w  M e c c e  b y ­

ła  ce le m  p ie lg r z y m e k  na d łu g o

w o “  o g ra b ia n ie m  p ie lg r z y m u ją ­
c y c h  w s p ó łw y z n a w c ó w .

L e k ty k  b y ło  z w y k le  d w ie : j e d ­
ną w y s y ła ł  su łta n  tu re ck i. T a  w y ­
ru sza ła  z D a m a szk u , d ru g a  zaś 
r e p re z e n tu ją ca  b a szę  łu b  w ic e ­
k ró la  E g ip tu  —  z K a iru . P o  u -  
p a d k u  su łta n a tu  w  T u r c ji ,  w ę ­
d r ó w k ę  o d b y w a ł ty lk o  M o h m a l e -  
g ip sk i. A le  i ten  p rze z  10 la t n ie  
m ó g ł p ie lg r z y m o w a ć  z p o w o d u

k u ją c  p o b o ż n e  zd a n ia . N ie ź li -  D a le j k r o c z y ły  o d d z ia ły  w o j -  
cz o n e  sz ta n d a ry  b ia łe , c z e r w o -  | ska, za n im i ,K is u a “  n a  n osza ch  
ne, cza rn e , z ie lo n e , ło p o ta ły  n a d  j d ź w ig a n y c h  p rze z  ż o łn ie rz y  a 
g o łw a m i d e r w isz ó w , n ib y  w ie lk ie  | 
m o ty le . „ S z e jk o w ie "  p o d t r z y ­
m y w a n i p o d  ra m io n a  z obu  
s tron , je c h a li  na p ię k n y c h  k o n ia ch  

w  g łę b o k ic h  o b ity c h  z ło ty m i b la ­
szk a m i k u łb a k a ch . Ł o m o t  b ę b -  : 
n ó w  og łu sza ł m ie sz a ją c  s ię  z m o ­
n o to n n y m i śp ie w a m i. T u r b a n y  i 
cza rn e  R ifa ich , c z e r w o n e  B a ju -  ■ 
m ich , b ia łe  M a rzu k ich  tw o r z y ły  ;

' k o lo r o w e  p la m y  p o d  p s try m i od  
z a w iły c h  n a p is ó w  sk rzy d ła m i 
ch o rą g w i. N ie k tó rz y  d e r w isz e  szli 
s p o k o jn ie , in n i r z u ca ją  w śc ie k le  
g ło w a m i w  ty ł i w  p rzód , p o d o b n i 1 

d o  d r g a ją c y c h  w  k o n w u ls ja c h  
e p ile p ty k ó w , id ą c  s ła n ia li się w  

j o b ję c ia c h  p o d tr z y m u ją c y c h  to w a - 
|rzyszy.

d a le j stą p a ł o g r o m n y  w ie lb łą d , 
d ź w ig a ją c y  M o h m a l na  k szta łt 
c z w o r o g r a n n e j w ieży  o  sp icz a ­

s ty m  szcz y c ie , z a o p a trz o n y m  w  
zło tą  ga łę . N a c z e r w o n y m  tle 
ścian  le k ty k i n ie z lic z o n e  h a fty  
tw o r z y ły  n ie p r z e n ik n io n y  gąsucz 
z a w iły c h  lin ii. W ie lb łą d  stąpał 
w o ln o , a M o h m a ! c h w ia ł s ię  ła g o ­
d n ie  w y s o k o  n a d  g o w a m i t łu m u , 
w śró d  o g ó ln e g o  za m ętu , k rz y k u , 
w y c ią g a ją c y c h  s ię  rą k . S k a rż ą ce  
s ię  g ło s y  p is z c z a łe k  i tęp y  g r z e ­
ch o t b ę b n ó w  g ó r o w a ł n a d  k r z y ­
k a m i fa lu ją c e g o  ja k  m o r z e  t łu ­
m u .

P o  p r z y b y c iu  d o  m e c z e tu  „ K i -  
su a “  i „M o h m a l"  s p o c z ę ły  w  
sk rz y n ia ch : p ie r w sz a  d o  cza su  
p r z y b y c ia  d o  M e k k i, d r u g i  d o  
ro k u  p r z y s z łe g o . A  w ie lk i w ie l ­
b łą d  p o m a s z e r o w a ł d o  s ta jn i —  
ta k ż e  n a  ca ły  r o k  —  n a js z c z ę ś li­
w s z y  z w ie lb łą d ó w .

p r z e d  M a h o m e te m . I  te r a z  ja k  
d a w n ie j c o r o c z n ie  w  m ie s ią cu  
„ z u  1-b 'id ża  se tk i ty s ię c y  lu d z i 
c ią g n ie  lą d e m  i m o r z e m  z 3  c z ę ­
ś c i  św ia ta  k u  św ię te m u  m ja stu . 
P ie lg r z y m k a  m u s i b y ć  d o k o n a n a  
>T p r z e p isa n e j p o r z e  ro k u , a 
u c z e s tn ic y  je j  o b o w ią z a n i są  a s y ­
s to w a ć  p r z y  s ze re g u  c e r e m o n ij i 
sp e łn ić  ró ż n e  s y m b o lic z n e  c z y n ­
n ośc i.

K a a b a  je s t  je d y n ą  w  Is la m ie  
św ią ty n ią , m e c z e ty  są b o w ie m  
ty lk o  d o m a m i m o d lit w y . M ie śc i 
s ię  o n a  w  w ie lk im  „M e s d ż id  e l  -  
H a r a m ", n a jś w ię ts z e j m o sz e i Isla  
m u . M a k szta łt  sześc ia n u  w y s o ­
k ie g o  na 13 m e tr ó w , z b u d o w a n e ­
g o  w  ten  sp o só b , że  r o g i z w r ó c o ­
n e  są k u  cz te re m  s tro n o m  ś w ia ­
ta. W e w n ą trz , w  je d n y m  z r o ­
g ó w  z n a jd u je  s ię  ś w ię ty  C za rn y  
K a m ień , w e d łu g  le g e n d y , ze s ła ­
n y  z n ieb ios .

KOSZTOW NA TRADYCJA 

Z  z e w n ą trz  ś w ią ty n ia  p r z y o b le  
cz o n a  je s t  cza rn ą  je d w a b n ą  z a ­
s łon ą , h a fto w a n ą  ró w n ie ż  cza rn o  
w  p o b o ż n e  n ap isy .

W  p o ło w ie  w y s o k o ś c i  p r z e b ie ­
g a  s z e ro k i o z d o b n y  pas ta k że  w y  
s z y w a n y , a le  z ło ty m i lite ra m i. 
Z a s ło n ę  tę  n a z y w a ją  m u z u łm a ­
n ie  „ K is u a "  c z y li  „s z a ta " , E u r o ­
p e jc z y c y  zaś n a d a li je j  m ia n o  
„ ś w ię t e g o  d y w a n u " .

„ K is u a "  z m ie n ia n a  je s t  c o r o ­
czn ie , a o b o w ią z e k  d osta rcza n ia  
n o w e j „ K is u y "  p o c z ą tk o w o  c ią ­
ż y ł  na b a rk a ch  k a l i fó w  a b b a sy d z  
k ich . P o te m  p o d e jm o w a l i  się 
ta k że  w ła d c y  E g ip tu  i J em en u . 
P o d o b n i  sul ta n k a  m a m e lu ck a  
S zad ża ra t ed  -  D o r r  p ie rw sz a  
z k r ó ló w  e g ip sk ich  d o s ta rcz y ła  
n o w e g o  o d k r y c ia  św ią ty n i, o d b y ­
w a ją c  p ie lg r z y m k ę  w  ro k u  645 
H id ż r y  (12 4 8  n asze j e r y ) .  P o ­
d łó ż  sw ą  o d b y w a ła  na w ie lb łą ­
d z ie  w e  w s p a n ia łe j le k ty ce . O d 
te g o  czasu  c o r o c z n e  w y s y ła n ie  
„ K is u y "  i s y m b o lic z n e j le k ty k i 
( „ M o h m a l" ) ,  s ta ło  s ię  z w y c z a je m  
i p r z y w ile je m  w ła d c ó w . P r z y w i-  
e j d o ść  d r o g i, b o  k o s z tu je  o k o ło  

9 ty s ię cy  fu n tó w  e g ip sk ich  (250  
ty s ię c y  zł. r o c z n ie ) .

„ŚW IĘTA PODRÓŻ"
Z PRZESZKODAM I

M o h m a l m a w ła ś c iw ie  g łę b s z e  
z n a cze n ie  sy m b o lic z n e . S y m b o li ­
c e  OSObę w ła d c y , k tó r y  p r z e -

ł ,° r ° 5 zn ie  n ie  m o ż e  p o d r ó ż o ­
w a ć  d o  M e k k i i je s t  za ra z em  u _
s p r a w ie d liw ie n ie m  e sk o rty  w o j -  
■ * o „e , t< .„a„ ys2, cej pJ „ ynJ.
ce . D o  n ie d a w n a  ta k a  e sk o rta  b y -  

k o m e cz n a , ze w z g lę d u  na p o ­
b o ż n y ch  m u z u łm a n ó w  -  B e d u i-  
n ow , z a jm u ją c y c h  s ię „ z a w o d o -

n ie p o ro z u m ie ń  ja k ie  p a n o w a ły  
m ię d zy  rzą d em  k r a ju  fa r a o n ó w  i 
k r ó le m  A r a b ii  A b d -e l -A z iz e m  
I b n -e s -S e u d e m .

D o p ie r o  w  ro k u  u b ie g ły m  p o  
ra z  p ie r w s z y  p o  d łu g ie j p r z e r w ie  
„ K is u a "  i „M o h m a l"  p o d ą ż y ły  
w ra z  z p ie lg r z y m k ą , je d n a k  w ła ­
d ze  a ra b sk ie  z a trz y m a ły  s y m b o ­
l icz n ą  le k ty k ę  D ż id d a , w o b e c  te ­
g o  w  ty m  r o k u  M o h m a l r ó w n ie ż  
p o z o s ta ł w  E g ip c ie  i ty lk o  „ K i -  
s u ę “  w y s ła n o  d o  H ed ża zu .

J e d n a k ż e  w  u ro cz y s to ś c i r o z ­
p o c z ę c ia  p ie lg r z y m k i, k tó r a  m ia ­
ła  m ie js c e  p rz e d  k ilk u  d n ia m i 
„ M o h m a l"  b r a ł u d z ia ł i b y ł  p r z e ­
w o ż o n y  tr iu m fa ln ie  p r z e z  u lice  
m iasta .

A  „ś w ię to  M o h m a la "  je s t  za ­
p e w n e  je d n y m  z n a jb a r w n ie j­
s z y ch  w  K a irze .

„O D P R A W A " W IELBŁĄDA
■ J u ż na  d łu g ie  g o d z in y  p rz e d  

r o z p o c z ę c ie m  ce re m o n ii, n ie z li­
cz o n e  t łu m y  w id z ó w  z e b r a ły  się 
na w ie lk im  p la cu  za d z ie ln icą  
A b b a s i ja  i na są s ied n ich  u lica ch .

N a p la cu  w z n o s iły  s ię  w ie lk ie  
n a m io ty  z b a r w n y c h  k ilim ó w , w  
k tó r y c h  na z ło c o n y c h  i o b ity c h  
p lu sze m  k rz e s ła ch  z a ję li  m ie js ca  
c z ło n k o w ie  rzą d u  i w s z y s c y  u -  
rz ę d n icy . N a p r z e c iw  n ich  s ta ły  
d łu g ie  s z e re g i w o js k a : b a ta lio n y  
p ie c h o ty , k a w a le r ia , a r ty le r ia , 
b ro ń  p a n ce rn a  —  fa la  m u n d u r ó w  
o ch ro n n e j b a r w y  i c z e r w o n y c h  
fe z ó w .

G d y  u k a z a ł s ię  k sią żę  M u h a m - ! 
m e d  A li ,  n astęp ca  tron u , z a s tę p u - , 
ja c y  n ie o b e c n e g o  k ró la , o rk ie s try  
w o js k o w e  z a g r a ły  „ h y m n  M o h -  
m a łu “ .

K sią żę  stan ą ł p r z e d  n a m io te m  
k ró le w s k im , c z e k a ją c  aż p o d p r o ­
w ad zą  d o ń  w ie lb łą d a , d ź w ig a ją ­
c e g o  le k ty k ę . W ie lb łą d , w ie d z io ­
n y  za u zd ę  p r z e s z e d ł s ie d e m k ro ć  
w  k o ło , za n im  zaś na in n y ch  d r o -  1 

m o d e ra ch  je c h a ło  k ilk u  s iw o b r o -  
d y ch  s ta rcó w , g r a ją c y c h  na p is z ­
cz a łk a ch  i b i ją c y c h  w  b ę b e n k i. 
N a stęp n ie  je d e n  z w y ż s z y c h  o f i ­
c e r ó w  p o d a ł k s ię c iu  w o d z e  w ie ł -  \ 
b łą d a , a n a stęp ca  tro n u  w r ę c z y ł  
je  z k o le i , ,A m ir o w i-e l -H a d ź d ź “  
( „ k s ię c iu  p ie lg r z y m k i" ) ,  g e n e r a ­
ło w i A le m u  F a h m i B a szy , w k ła ­
d a ją c  w  ten  sp o só b  na je g o  b a rk i 
o b o w ią z e k  p r o w a d z e n ia  ś w ię te j 
w y p r a w y .

KOLOROW A DEFILADA

N a jc ie k a w s z a  je d n a k  c h w ila  
n astą p iła  p o  za k o ń cz e n iu  w ła ś c i­
w e j c e r e m o n ii: p o c h ó d  p rzez
m iasto  d o  m e c z e tu  E l-H u se in i. 
N a p rz e d z ie  sz ły  k o n fra te rn ie  r e ­
lig ijn e , b i ją c  w  b ę b n y  i w y k r z y -

„Biali myślą” -  a Eskimosi leż sie myła
P a i w i ę t n i h  z  O f e n l i n n d i i

Paw eł Em il V ictor, badacz lądów 
polarnych, który  spędził cały rok na 
wschodnim  w ybrzeżu Grenlandii, j a ­
ko jedyny biały wśród Eskim osów, 
pisze o swych przeżyciach na łamach 
jednego z pism  paryskich.

N I E D Z I E L A  
U  E S K I M O S Ó W

J est n ie d z ie la . K a ż d y  stara  się 
ja k  n a jp ię k n ie j w y s tr o ić . K a ra , 
k tó r a  je s z c z e  w c z o r a j b y ła  n ie ­
m o ż liw ie  ro z c z o ch ra n a , dz iś  m a 
śliczm y „ p ik iw a "  i n osi p ię k n e  
n o w e  „k a rn ik " .

D u m id a  m a  na so b ie  su k n ię  w  
b ia łe  k w ia ty , k tó rą  je j  zesz łeg o  
r o k u  p o d a ro w a łe m . P o d a r ła  się 
ju ż  na d o le . Ł a d n e  to  —  m ó w i —

b y ć  w sp ó ln a  m o d litw a , w sz y s tk o  
ju ż  p r z y g o to w a n e . W  g łę b i na  
w zn ie s ie n iu  k o b ie ty  i -d z iec i. N a 
„ t u m u r a "  z je d n e j s tro n y  O d a rp i 
p r z y b r a n y  w  b ia ły  „a n o r a k " ,  z 
d r u g ie j Y o s e p i i ja k .

O d a rp i o d c h r z ą k n ą w s z y  s p lu ­
w a, n a stę p n ie  w y c ie r a  n os  z w ie l 
k im  n a ia sem .

C isza .
O d a rp i o tw ie r a  k s ię g ę , czek a  

p rze z  c h w ilę  i m ó w i: •
—  T e r a z  p o m o d lim y  się.
Jest to  o w o c  c y w iliz a c ji .  T r z y ­

d z ie ś c i la t  tem u  ro z p o cz ę ła  się 
k o lo n iz a c ja , a o b e c n ie  . w s z y s c y  
E sk im os i c z y ta ją  i p iszą. K s ią żk i 
r e l ig i jn e  m a ja  p r o te s ta n ck ie , w y ­

d ź w ię k , a b y  t y lk o  p ię k n ie j 
b rz m ia ło . J e ś li je s t  n p . n a p isa n e  
„G r in a r p a r a " , o n  -w ym aw ia  „ K r i -  
n a r fa r a "  i je s t  s za len ie  s z cz ę ś li­
w y , że  m u  to  s ię  tak u d a je , b o ­
w ie m  n ik t w  n a m io c ie  n ie  p o t r a ­
f i  w y m ó w ić  tak  ś w is z c z ą c e g o  ,,f“ .

W s z y sc y  są p o w a ż n i, p r z e ję c i ,  
■każda tw a rz  w y ra ż a  sk u p ie n ie . 
O d a rp i czy ta  o s ta tn ią  m o d litw ę . 
—  A m in n ! K s ią żk a  je g o  je s t  j e ­
szcze  o tw a rta , g ło w a  s ch y lo n a . 
L e cz  to  ju ż  k o n ie c .

K a ra  z iew a . D u m id a  z ie w a . T i -  
g a y ę t  z ie w a , T e k r i ziew Ta i ja  
tak że . R o z b r z m ie w a ją  lic z n e  
„ y a a “ . A  te ra z  na  p o w ie trz e , d o  
św ia tła , c ie s z y ć  s i ę . ży c ie m .

a le  n ie  trw ałe .,*  P o d  su k n ią  m a 
p u lo w e r  w  b ia łe  i c z e r w o n e  p a sy  
o ra z  k ró tk ie , b ia łe  h a fto w a n e , 
p r a w ie  n o w e  „k a rn ik " , k tó r e  k u ­
p iła  za sk ó rę  fo k i  i 5 kr. od  P e -  
k r itse k i z Izertok . —  B o  on a  ju ż  
b a rd z o  g o d n a  p o ż a ło w a n ia , n ie  
m a  ju ż  m ęża  —  w y ja ś n iła  m i.

G d y  ty lk o  o g o li łe m  się (B o ż e , 
ja k ie  to n u d n e ) , id ę  z o b a cz y ć , co  
p o r a b ia ją  inn i.

T ip u , T a d a  i O gn i m y ją  się w  
m a ły m  je z io r k u . S z y ja  O g n i je s t  
je s z cz e  z u p e łn ie  czarn a , a u szy ! 
W p ro s t  się n ie  da  op isa ć . W s z y ­
s tk ie  tr zy  d z ie c ia k i, m im o  m r o ź ­
n e g o  w ia tru , m y ją  się z p r z e ję ­
c ie m  w  z im n e j w o d z ie  je z io rk a , 
le cz  sk u tek  ich  z a b ie g ó w  je s t  n i ­
k ły . P o  p ro stu  b ra k  im  w p ra w y . 
A  n a jtru d n ie j u m y ć  u szy . .

M O D L I T W A
vV n a m io c ie , g d z ie  m a się  o d ­

d a n e  w  ję z y k u  esk im o sk im , k tó r y  
je s t  o f i c ja ln y  na w s c h o d n im  w y ­
b rze ż u .

O d a rp i z a cz ą ł c z y ta ć  m o d litw ę , 
s ta ra ją c  się w y m a w ia ć  s ło w a  ja k  
n a jb a r d z ie j p o p ra w n ie . W s z y s t ­
k ie  g ło w y  są s ch y lo n e . W  św ie tle , 
k tó re  p r z e d o s ta je  się  szp aram i, 
m ię d z y  sk ó ra m i d r z w i w id o c z n e  
są na w z n ie s ie n iu  s y lw e tk i p o ­
c h y lo n e  n a p rzó d .

W  g ó rz e  p o w y ż e j la m p  tr a n o ­
w y c h  suszą  się w n ę trz n o śc i fok , 
n a p e łn io n e  k rw ią . N a z iem i w s z ę ­
d z ie  k o śc i, w y ssa n e  ze  szp ik u . W  
g a rn k u  św ie ż e  m ię so  n ie d ź w ie ­
dzie.

T era z  śp ie w a m y  p sa lm y . T e k r i 
ś p ie w a ją c  b a rd z o  g łośn o , stara 
się ró w n ie ż  w y m a w ia ć  b a rd z o  
d ź w ię cz n ie , t a k , ' ja k  w y m a w ia ją  
na za ch o d n im  w y b rz e ż u . C zęsto  
n a w e t n ie p o tr z e b n ie  w łą cz a  ja k iś

TEKRI -  ŁOWCA FOK
P o n ie d z ia łe k , ] 8 s ierp n ia .
T e k r i s ied z i sk u lo n y , n a  sk a łce , 

n ie  d a le k o  sw e j ch a ty , p o d w i­
n ą w szy  p o d  s ie b ie  sw e  b ie d n e , 
sp a ra liż o w a n e  n o g i. N a g le , n ie  
p o d n o sz ą c  o czu , ra cze j o d g a d u je , 
n iż w id z i coś  cza rn e g o , c o  p ły n ie . 
S p o g lą d a , w y c ią g a  os tro ż n ie  r ę ­
kę, b ie rz e  s trz e lb ę  i p o s u w a  się 
b e zsze les tn ie , n ie  tra cą c  f o k i  z o -
CZ LI.

Z w ie rz ę  p ły w a  na p o w ie r z ch n i 
w o d y , r o z g lą d a ją c  s ię  na w s z y s t ­
k ie  s tron y . T e k r i w y d a je  d łu g i, 
p r z e c ią g ły  św ist. F ok a  z n ie r u c h o ­
m iała , z a c ie k a w io n a , sk ą d  p ły n ie  
ten  n ie z n a n y  je j  g ło s , p o d n o s i 
w y ż e j g ło w ę .

—  Z a b iłe m  fo k ę  —  r o z b r z m ie -  
v a je d n o c z e ś n ie  z w y s tr z a łe m  
tr iu m fa ln y  g łos  H e k r ie g o .

Z a  c h w ilę  fo k a  z o s ta je  w y ło ­

w io n a . Jest to d o ś ć  duży okaa, 
k tó r e g o  k r e w  z a b a r w iła  ca łą  w o­
d ę  w o k ó ł  k a ja k a . O k r ę c a m  j e j  
l in k ę  d o o k o ła  s z y i i c ią g n ę  ra­
zem  z K a rą . D u m id a  zaś i T iga- 
y e t  s c h w y c il i  za p łe t w y . Lecz 
p łe tw y  są ś lisk ie , w y m y k a ją  się 
z rąk .

—  Jak się broni! —  śm ieją 
się.

I  a b y  m ó c  le p ie j c ią g n ą ć , schy ■ 
ła ją  się i w p i ja ją  w  m ię so  foki 
s w e  m o c n e  z ę b y .

DUMIDA 
M Ó W I  O  BOGU

C z y ta m  g ło ś n o  b ib l ię . C h o ć  nie 
r o z u m ie ją , b a r d z o  lu b ią  to m oje  
g ło ś n e  cz y ta n ie . W  n a m io c ie  jest 
K a ra , D u m id a  i Y o s e p i. A  mnie 
je s t  p r z y je m n ie , g d y  s ły sz ę  te  s ło ­
w a  fr a n c u s k ie  r o z b r z m ie w a ją c e  
tu  na  G re n la n d ii G d y  s k o ń c z y ­
łem , d o m a g a ją  się , a b y m  czytał 
d a le j. Z a m ia s t  te g o , zaczynam 
ś p ie w a ć  je d n ą  z „ p is e k " .  S ą  to 
ich  .d a w n e  p o g a ń s k ie  p ie śn i. D u ­
m id a  trą ca  m n ie , a b y m  umilkł.

—  U m a, n ie  ś p ie w a j —  d o p ie ­
ro  c o  c z y ta łe ś  K s ię g ę . N ie  śp ie w a j 
te ra z  teg o !

—  D la  c z e g o ?  T o  są w a sz e  da­
w n e  p ieśn i.

—  P a n  B ó g  n ie  je s t  z a d o w o lo ­
n y , k ie d y  to  śp ie w a sz .

—  P a n  B ó g  w id z i i s ły szy  
w s z y s tk o  i w sz y s tk o  w ie , a w ię c  
i to , że  ja , ś p ie w a ją c , n ie  m y ś lę  
n ic  z łe g o .

D u m id a  p r z y g lą d a  m i s ię  p r z e z  
ch w ilę .

—  J a k ie  to  d z iw n e . W  te j 
c h w il i  d o p ie r o  p r z e k o n a ła m  się, 
że  ty  m y ślisz . M n ie  s ię  z d a w a ło , 
że  w s z y s c y  „ k r a tu n a "  n ie  m y ślą .

—  A le  d la  c z e g o  ta k  są d z iła ś?
—  S am a n ie  w ie m .
—  C h o d z i m i o  P a n a  B o g a . o  

to , że  o  n im  m y ś lic ie ...
Z d u m io n y , d o p ie r o  p o  c h w ili  

o d p o w ie d z ia łe m .
—  A le  p rz e c ie ż  „ k r a t u n a "  z n a ­

ją  B o g a  o d  w ie lu , w ie lu  la t. A  ta  
k sią żk a  stara  je s t  ja k  św ia t . W y 
zn a cie  B o g a  d o p ie r o  o d  30 la t, i  
p o z n a liś c ie  g o  p r z e z  „k r a t u n a " .  
P r z e d  ty m  m ie liś c ie  ty lk o  „ a n g a -  
k o k "  (c z a r o d z ie i  -  s z a m a n ó w ).

D u m id a  z a m y ś liła  się.
—  T ak , m asz  r a c ję , a le  ja  m y ­

ś la ła m , że  ty lk o  m y  r o z u m ie m y  
P a n a  B o g a  n a p ra w d ę .

M a ła  D u m id a  z ro b iła  w ie lk ie  
o d k r y c ie . —  I b ia l i  m y sią .
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